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Jak zwyciężymy żydów? 
Jedną z największych naszych bałączelę jakie 
nam w tych ceiężkieh początkach naszej wolności 
dokuczają, jest bezsprzecznie sprawa żydowska. 
Żyd któremuśmy jako tułaczawi żobrzącemu 
przytułku, pozwoWi osiąść między nami, tak się 
zpasł na naszym chlebie, tak się rozyancszył, 
że dziś, kiedy, po zerwaniu pet niewoli, chcemy sie 
we własnem państwie jako tako urządzić, ład 
į porządek zaprowadzić, on śmie nam w tem prze- 
szkadzać i niezliczone „szkody wyrządzać. Boz- 


- auchwalony przez naszych wrogów usuwa się od 
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„Jak zwyciężymy żydów? — Q tak zwanem upan: 
stwowieniu lub nnarodówiebiu ziena. — Robatorzy 
syońscy. — Mądtość zawstydzona. — Czy was b 
nie boi? == „Nie ża darmo, — Czerwona hasła-— 
Bóg go osądził, —Czerwóna chormigiewka. — Brzy- 
uwyczajanie dzieci do porządku, — Z pamiętnika 
żołnierza. — Na Siewną. — Czytajcie Psalmy. — 
O złej książce. — Cnota oszczędności — Anoni- 
my. Żona — głowy męża korong. —'Wosożyść, — 
Lincoln" jako adwokat. — Zdaniaci mysli, * 
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wszelkieh ciężarów na rzecz pastwn, w które 
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Cena cgzemplarza | 
wynosi 40 halerzy. 


żyje, a korzyści czerpie i domaga się jraw i praya 


wilejów, o jakich żaden stan nie marzy, 

Kiedy tysiące cierpią głód i niedóstetek, 
kiuuły m estatnim pozyczanym. graven wedrują 
po kilka i kitkanażcie mil za szczypta zuoża iuh 
miarką ziewuluków, on siedzi spokojne i dólrz4 
odziany, on jeszcze porasta w pierze, robiąc sa 
ogólnej. nędzy Świetue paskarskie iutecesy, 

Od służby wojskowej, jak za rządów zaharm 
czych, tak i dziś wszelkimi sposobami siç usuwa, 
bo iść ma front i życie narażać, ła pie dia niego, 
w intendanturze 205, która da niedawna byla da 


"niego prawdziwie ziemią, mlekiem i miodem pły- 
acg, miejsea już podobna dać mu nie cheg. Za 
lo przy każdej sposohnosy gotów jest łączyć się 
t wrogami, którymi ze wszystkiech stron otoczeni 
jesteśmy, strzelać do naszych Żołnierzy, jak we 
Lwowie i w Krakowie, a gdy ktoś ośmiłeli się 
powiedzieć mu: „żydzie uważaj, bo 1 u nas miauka 
eiorpiiwości przebrać się może”, „on potrzebuje“ 
na cały gło: krzyczeć i cały świat alurmować. że 
w Polsee urządzujz pogromy żydów, że ich krzywe 
dzą i pastwią się nad nimi w nieludzki sposób. 
A świat mu wierzy i w okrenę go bierze, gotów 
jest nawet żadać Ain tego wybranego narodu 
wyjątkowyeh praw i przywilejów, by mu zapewnie 
spokojny i pomyślny rozwój. 

'Fakim jest dziś żyd na ziemi polskiej osiadły, 
tok się odwdzięcza tym, którzy go w swe gościnne 
progi przyjęli i to wtedy. kiedy nim wszyscy gar- 
duiii t jak zarazę pędzili ze swoich granie. Żeśmy 
sią dobrze z nimi obchodzili, że im dobrze było 
między nami, świadczy o tem. chyba. najwymowe- 
nioj fakt, że na. nasze nieszczęście mamy ich dzi- 
sinj w Guwlicyi 900.000, w Królestwie 1.500.000, a 

 zbogacili się tak, jak w żadnym immym kraju. 
W ich rękach głównie spoczywa handel i prze- 
mysł, do nich coraz częściej przechodzą majątki 
ziemskie, mamy ich pełno w urzędach, w sato- 
„wnietwie, nawet do szkoły pchać się zaczynaja 
i wstyd wyznać, nasze dzieci wychowują. Tak po- 
zwoliliśmy się im opanować, że niewiele potrzeba, 
a za kark-by mas wzięli i rządzić nami ehciel. 

I czujemy to wszyscy, że tak dalej być nie 
może, że tę pijawkę, która przez tyle wieków 
wysysałą z nas najlepsze sobi żywotne, x teraz 
kasać zaczyna, trzeba jw raz odtrącić i uczynić 
nieszkodliwą. 

Wyznaąć jednak trzeba. że nie umiemy zabrać 
się do tego. Cheielibyśmy pozbyć się ich jaknaj- 
prędzej, pozbyć się ich tak, żeby raz na zawsze 
zniknęli z pomiędzy nas, nie wiemy tylko w jaki 
sposób mamy zacząć to odżydzenie, bo gdzie icl 
zaczcpisz, oni zaraz na gwałt krzyczą, że się iech 
prześladuje. Że gwałtem nie da się tego osiągnąć, 
o tem już chyba się wszyscy przekonali. Ta drogą 
wie tylko nie uwolmimy się od nich, ale jeszcze 
tciągniemy na siebie nienawiść tych, którzy ich 
w obronę biorą. Musimy więc koniecznie chwycić 
się innega sposobu ebrony, sposobu, któryby nie 


wg Jak zwyciężymy żydów? 


-od żydów, postanowili 


dawał najmniejszej sposobności do posądzania 
nas e gwałty i pogromy, a jednak usuwał im 
grunt z pod nóg i zmuszał ich do edezepienia się 
ed nas. 


A skąd taki środek wziąść? 

Nie trzeba. nam go daleke szukać, mamy go 
u siebie i to doskonałe wypróbowany, trzeba g9 
tylko dobrze pozmwć i w zycie wprowadzić, Jak 
w wiem innych sprrwath, tak i w tej, za wzór 
wogą nam służyć rodacy z Poznańskiego. którey 
azis z żydawi nie msją najmniejszego klopotu, 
bo garstka zaledwie zdołała się wśród nieh utrzy- 
mae. Podczas gdy w Galieyi na stu ludzi prey- 
pada ti żydów, a w Królesiwie 15, w Pozuań- 
skiem załedwie 1. A przectoź $ tam się pehal i 
peparcicm Niemców Się eieszyji. 2 mimo wszystk » 
nie potrafili się zagnieździć tak, jak u nas, ni: 
doszli do takiej potęgi. by im szkodzić mogi. 
Dlaczego? Bo odrazu pozna się na ich szachrat- 
skiej polityce, bo nie poawelono im opanować 
głównego źródła ich potegi. jakiem jest bandel 
i przemysł. Poznańczycy zrozumie to odrazu. że 
jeśli żyd ehwyei w swe ręce handel, jeśli oponuje 
przemysł, stanic się wkrótce tak potężnym i nic- 
bezpiecznym, że walka z nim będzie trudna, a 
szkody wyrządzi niezlHezene. Biatego też zawcza- 
sn zabrali się do pracy, by do wzrostu ich potęgi 
nie dopuścić, a stamtąd, gdzie stę już usadowili, 
powoli ich wyrugować. A praca ta rozwijała się 
głównie w dwóch kierunkach: z jednej strony, 
wydzierana im z rąk handel, który już w wielu 
miejscowościach potratifi opanować, z drugiej 
bronili przed nimi przemysłu, pe który chciwie 
swe łapy wyciągali. Powiedziano sobie, że u żyda 
nikt nie nie kupi, żydowi nic nie sprzeda, że 
nikt nie weźmie towaru, któryby pochodził z ży- 
dowskiej fabryki i nad wykoniniem tego przyka- 
zania jaknajgorliwiej czuwano. 

Chcae przeprowadzić ten płan uwolnienia się 
przedewszystkiem wy- 
kształcić cały szereg uczciwych kupców polskich. 
W tym celu zakładano banki ludowe, które Fi- 
dziom fachowo wykształconym. a nieraz biednym 
udzielały na dogodnych warunkach pożyczek na 
założenie i prowadzenie przedsiębiorstw Rupie- 
ckich, które się wkrótee stały głównemi placów- 
kami dla obrony przed żydostwem. Aby zaś i 
produkty rolnicze nie dostały się w szachrajskie 


© tak zwanym npańslwowieniu ziemi. 


ręce żydowskie, stworzono osobne spółki wło- 
ściańskie t. z. „Rolniki”, w których każdy wło- 
ścianin może bez obawy, że go oszukają, sprzedać 
wszystko, co ma. do zbycia, a zarazem kupić ta, 
ezego potrzebuje czy to de roli, czy da gespo- 
darstwa. W ten sposób obwarowane się, by nikt 
nie był zmuszony iść pe eoś do żyda lub sprzedać 
mu cos ze swego, be wszystko można nabyć 
i sprzedać po uczciwych cenach w przedsiębior- 
stwach polskich. A ehoć może z poezątkn tu i 
ówdzie trzeba było za coś zapłacić o parę fenigów 
więcej, niź w sklepie żydowskim, nikt się tem 
nie zniechęcał t nie zrażał, wiedzac o tem dobrze, 
że żyd raz đa taniej, a dziesięć razy oszuka. Zato 
dziś, kiedy my w Calicyt i Królestwie siedzimy 
po uszy w kieszeniach żydowskieh i zdaje nam 
się, że gdyby nie żyd, tobyśmy nie mieli eo jeść, 
ani się w co ubrać, Poznańczycy są panami u sie- 
bie, a żyda nawet nu lekarstwo trudno znaleźć. 
Nic uwolnik się od nich gwałtem i pogromami, ale 
wytrwałą i rozumnie prowadzoną pracą, która im 
sią sowicie wynagrodziła. 

Tego sposobu obrony i my się chwycić musi- 
my, jeśli cheemy uwolnić się już raz ze szponów 
żydowskich. Musimy sobie otwarcie powiedzieć, 
że to, iż oni dziś bogaci i silni, iż nam na każdym 
kroku szkodzą i gardzą nami, te nam samym 
przedewszystkiera mają. do zawdzięczenia. Bo kie- 
dy trzeba było eoś kupić, nryśmy znali tylko sklep 
żydowski, kiedy sprzedać, nad żyda nie byłe le- 
pszego kupca, kiedy pożyczyć, tylko de żydew- 
skiej kasy mieliśmy zaufanie. Zato myśmy dziś 
nądzarze, a oni bogaci, my się błąkamy i o wspar- 
cię żebrzemy, a oni rozpierają się na śmieciach 
naszych ojeów i dziadów. Czas juź. najwyższy, 
hysmy przejnzeli i zaczęli myśleć o naprawie tego, 
cośmy własnem niedołęstwem zepsuli. Czas już, 
by hasło: „swój de swego“ stało się dla wszyst- 
kich świętem przykazaniem, by wszyscy zrozi- 
mieli, że kupując u żyda lub sprzedając żydowi, 
popełniają największą zbrodnię wobec własnej 
Ojezyzny. Zabierzmy się do pracy tak, jak to u- 
ezynili nasi bracia. z. Poznańskiego, a za. kilka 
lat ku wielkiej radości spostrzeżemy, że mniej 
u nas „chałatów* zato więeej pieniedzy w na- 
szych kieszeniach. 

Jates. 


O tak zwaueim upaństwowieniu 
lub snarodewieniu ziemi. 


Upumstwowić, czy — jak inni mówią — UNA 
rodowić ziemię, to zn. odebrać ją prywatnyni wia 
ścicierom, w oddzć w zupełności na własicze Ua- 
rodu, państwa. Yaki pirogranr stawiują sobie sa- 
eyaliści odnośnie do sprawy rolnej. Jak to jednak 
w praktyee przeprowadzić, na to niema mięcey, 
nimi zgody. klxwniejsi twórey i głowacze soey- 
lizm, jak np. Marks, cheieli, aby państwo, ode- 
brawszy ziemię od: właścicieli, potwerzyło duże 
majątki i niemi gospodarowało samo, przysinso- 
wo biorze do robót rolnych rohotnika. Chcieli 
z ziemią podobnie postąpić. jak, chcą z fabrykani. 
Ten program ułegł jednak zmianie. U nas dziś 
spotkać się można z dwojakim programem socya- 
listycznym odnośnie do ziemi, z programem bol- 
szewiękim i programem Polskiej Partyi Socya- 
iistycznej. (P. F =). 

Według programu bolszewickiego należy wy- 
wiaszczyć wszystkich, tak wielkieh, jak i małych 
właścicieli. Wywłaszczonie ma nastąpić bez ode 
szkodowania, osobom zaś poszkodowanym ma być 
wypłzeona tylko tymczasows« zapornoga na tak 
dlugo, jak dmgo nie znajdą one sobie jakiegoś 
innego sposobu do życia. Ziemię zaś caig podziee 
Hifoby się na maie gospodarstwa i potem dzierża* 
wiło rolnikom, Odbywałoby się to tak. Kazdy, 
ktoby cheiaf gospodarzyć na gruncie, zgiosiłby 
się do państwa z prośbą o dzierżawę. Państwo 


wydzieli mu naprzód kawalek ziemi pod dom, bi- 


dynki gospodarskie i ogród i to puści mu w wie- 


czystą dzieriawę, to znaczy, gospodarz nie hedzie 


mógł tego ani sprzedać, ani odnająć, ale, jak 
długo będzie płacił czynsz regularnie i bedzie zaj- 
mował się gospodarką rolną. tak długo państwo 
z tego domu i ogrodu nie może go wyrugować. 
Prócz tego, co otrzyma w wieczystą dzierżawę, 
może odnająe sobie jeszeze kawał gruntu za ro- 
czną opłatą, na pewien czas tylko. ale jeno taki 
kawałek, jaki potrafi sam ze swoją rodziną obro- 


bić, ko najmować do roboty nie wolno będzie. 


Jeżeli gospodarz stanie się niezdomy do pracy, 
to mu się grant odbiera. 

Program rolny Polskiej Partyi Socyalistycznej 
różni się nieco ad programu bolszewickiego. We- 
dług tego programu na razie ma być wywła- 


szczona tylko większa własność, małych zaś rof 


ników trzeba zachęcać, by sprzedawali zie- 
mię pańistwn i przyzwyczajać ich do go- 
spodarowania na dzierżawię zamiast na własttem. 
To stopniowo doprowadzi do zupeł- 
nego zniknięcia prywatnej własne 
ści. Póństwo będzie dzierżawić ziemię albo ca- 
łym spółkom rolniczym, które prowadzić będą 
większe gospodarstwa, albo poszczególnym rol- 


4 Bohaterzy svońsey. — Mądrość za%stydzona, 


| zz A RAPORANA OCE DRO SYKĆ R sk „an 
nikom w kawałkach od 10 do 15 morgów. Dzier- 
zawa byłaby dożywotnią. j 

Czy tuki program upaństwowienia ziemi i 
dzierżawy przyjmie się u nas? Stanowczo twier- 
zimy, żó nie. U nas jest. przywiazanie do ziemi, 
nasa chłop chco koniecznio mieć ziemię na wla- 
SNoŚĆ, dzierżawa go nie zadowoli. Chlop godził 
się i żądał nawet wywłaszczenia większej własno- 
śei, alo po to tylko, sby tę ziemię rozdzieiić mig- 
dzy siobie, a nie, aby ją oddać państwu. Czyn- 
szownikiem zostać, zależnym od państwa, od jego 
urzędników, rozdzielających i dzierżawiących vic- 
mię, uważałby sobie za krzywdę i hanbe. I sin- 
sznie, każdy kto ziemię swą wlasnym trudem na- 
byl, wiasnym potem użyźnił, ma prawo, by ta 
ziemia należała do niego zupelnie, by mógł ja 


swym dzieciom przekazać i nią według własnej 


woli rozporządzać. F. B. 


Bohaterzy sygńscy. 


Wi czasie wojny widzieli to wszyscy, czy chcieli 
widzieć czy nie chcieli, jak dobrze się żydom po- 
wodziło. ' 

vedai Z nich siedzieli w centrałach, naturalnie 
ubrani w munduty i zaopattywali siebie w ty- 
siące. a swoich, to jest dzieci Abratamowe w ży- 
wailość; inni w szpitalach robili interesa na cho- 
rych; inni rokwirowali lub byłi dostawcami woj- 
ska. Wojna to dla żydów prawdziwa kopalmia 
atola. 

lo też żydzi wojną lubią. Od kilkudziesięciu 
lat prowadza wojnę socyaliści ze starym porząyd- 
kiem świata, A że żydzi wojnę lubią, zaraz się do 
sęcynlistów przypytali i rękę im podali. No i ge- 
śszett, idzie wspaniale. 

Pioletatyusx bieduje, krzyczy, strajkuje, do- 
hija się lepszej doli — a żydak razem z nim udaje 
proletaryusza i także krzyezy, gazety pisze, kapl- 
tahstom się odyraża, a tymezasam cichutko na 
- wotkach złotw siedzi. 

Wejoa. idzie doskonale. 

Zydek proletaryuszem kieraje, nia dowodzi, 
jad mu do duszy leje i serce goryczą przepołnia, 
u sam swych kapitałów bezpiecznie używa. 
Kapitalista żyd, robotnikowi proletaryuszowi 
eczy ładuie zawiązał i tam go prowadzi, gdzie 
kapitalistów nienia, a tak może być o swoje kapi- 
tały spokojny. Czyż nie jest to „fcin kepełe*? 

_0 tak, wojna z kapitalistami, to dla żydów 
tak samo złotonośna wojna, jak wojna z Moska- 
tami i Prusakami, 

To też za socyalistami stoją żydzi jak mur. 

L D R c R ARR WOODEN 


Tylko przy białem świelie prawdziwej pokory 
Ujrzysz we waętezi sieojem prawdtiwe potwory, 
Rahdan Zalsrbi 


Mądrość zawstydzota. 


Dwóch ludzi,. maszynista kolejowy i kupiec, 
przechodziło koło figury przy drodze stojącej. 

Kupiec zdjął z głowy kapelusz z szacunkiem, 
maszynista zaś wcale kapelusza nie uchylił, ale po 
chwili odezwał się do kupca tak: „Jak pan może 
robić jeszcze takie głupstwo i przed kamieniem. 
kapolnsz zdejmować! Przecież figura to- martwy. 
kamień”. > 

— Tak z pewnością, że martwy kamnicń, od- 
powiedział kupiec. Ja o tem dobrze wiem i każdy 
to rozumie. 

Ale powiedzcie mi, czemu wy ia Ściauie za- 
w.eszacie obrazy i swoją fotogralię. Gdyby kto 
na waszą fotografię napluł, tobyście mu tego nie 
darowali. Nie mawda? 

— Mozunie się, żebym nić darowal — rzekł 
maszynista. 

— No, a przecież obraz lub fotografia, to nie 
innego nie jest, jak martwy papier i fark I wy 
robicie takie głupstwa, że martwy papier na scit- 
nie wieszacie i to macie w poszanowaniu. 

Maszynista nie wiedzi, co ma na w oipo- 
wiedzieć, Kupiec znowu mówił dalej. Choć wiem, 
że figura to martwy kamień, ale przed nim kape- 
lusz zdejmuje, bo ten kamień jest zarazem obra- 
zem b. Jezusa, albo Świętego. Kłaniając się, nie 
wyrażam szacunku kamieniówi. ale P. Bosu lub 
Świętemu, w kamieniu wyrzeźbione. To prze- 
cież chyba i dziecko pojmuje, że żymego Świętego 
nie można na figwze umieścić. 

Maszynista nie nie mówił, tylko się zamyśli, 
a w duszy z pewnością rozważał, że to takie ja- 
sug, a jemu socyaliści tak zaćmili w głowio, iż 
tego nie pojmował. 

Inną razą byl powien socyałista na Kalwavyń 
i widział, jak ludzie szli na kolanach pa „gradu- 
sach i całowali te stopnie. : 

Socyalista bardzo się litował nad tymi ciem- 
nymi — jak mówił — ludźmi. że martwe kamie- 
nia całują. 

Gospodarz jeden słyszał te urągania. miejskie- 
go mędrka i zapytał go: „A niechno mi pan pu~- 
wie, czemu to ludzie nie całują kupki kamieni 
przy drodze, tylko całują te kamienne stopnie?, 

Na to socyalista nie nie odpowiedział, aio od- 
szedł dalej. R. 


Czy zapisałeć się już do „Towarzystwa popie- 
rania prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 
to uczynić, przesyłając wkładkę roczną 2 korony, 
pod adresem biura „Tow. pop. prasy katol.*, Kra- 
ków. elec Marvacki 1. 2. 


Czy i was to nie boli? 


Wybrałem Się polami za miasto. W tyle zostaly 
kamieniec i wille, za mną zostasy pałne prócha 
ulice, za Mi pozostal niowóc ciągiiwy nsiejski gwi, 
który w niare, jak posuwałom się naprzód, coras 
Keele, at ściebmął zupełnie. Szedłom waska dro- 
uyan, prawie miedzą, piren zaone pola, które 
ten, jod lipiec, PEN ziewonemi łodygami Za- 
Lwiimjącyen  zionmieków, rozwijającymi się 
krzarzicai kapusty i peaca się po palikach na 
cis, grubej fasouki. Minatem jakiś dom z ohejściem 
i oswodem gęsto obsadzonym. warzywami. miwa- 
tem łan =rebizystegm, dojrzewającego żyta, miwke 
owsa, j|wzmienie, w końca wydosiadem się na 
saporo, obszerne połe, na którem uwijała się kolo 
soboty ehamara kobiet i ehiopsuwa. 

Bole obsiane byto koniezyną, który puzed kilku 
dminmi sesono, a ten —— Ww dk wałiny, upalny 
duon- ulzie el zclnali się na ta, by to siano, 
ton Boski dar, okopisto różwieszoly po palari 
4 ostrowkach, zebrać t zawieźć na drabiniastym 
wazie do dom. Pogoda była prześliczna, błękit 
yuiniaj, pod gorącem tohnienieri stoica przecho- 
mił w mgłę. Koniki polne cykały w trawach, z wy- 
buszenej koniczyny roze hodził się silny zapach, 
Kuj cziek o wat tem więcej, im diużej bawił 

w prochu i zatuta miejskim. Ludzie zwijali się 
i ie bylo, że nie żałują ramion uni bar swoich, 
jedni grabili, dradzę znosili g ostrewek laczki 
siani i podawali na wóz parobczakowi, eo je roc 
mieszezał, jak należy i deptał + całym ciężaren 
£vego nieszczupłego ciała. Radość byla patrzóć 
BL tę robotę i na tych hudzi. Pachnące wawa pole 


i lekiko szumiące kłosy zbóż, falujących na wie- 
trze, rozkoły sały duszę tehnieniem wsi, pojskiej 


urodziwej „wsi. Czuł człowiek, że tn analazłhy dła. 
spokoju i odpoczynku na czas jakiś wszystko i że 


chyba brak tu jednej tylko rzeczy, a mianowi- 
cie — śpiewu, wesołego, wsiowego śpiewu. 


Naran ujrzałem pośród tej gromady czlowie- 
ka — nie, dwóch ich było. Stali dotąd poza wo- 
zem i byli dla mnie niewidzialni, teraz wysuneli 
się naprzód i szli razem, podpierając rękami boki 
r pykając fajki. Spojrzałem i — zrozumiałem za 
ray, czelnn tu niema śpiewu, czemu (msza Sipp- 
ska, ta, ca kocha się'w melodyjnej śpiewanee, zi- 
wiela się i nie otwiera ust. Ludzie ci dwaj, to byli 
żydzi =- x: pewno ojciec i syw. Polo to dzierzawili 
od kogoś. oczywiście od katolika, a teraz rozpie- 
radi sio, jak pany jakie albo dziedzieeć i doglad: ali, 
žeby nikt nie próżnował — nikt z katolików. bo 
rozumie się, że ta pracująca gromada, byli ta ka- 
tolicy.  Ujrzałem tp.. „popaźrzyłem się Ba tych 
wapółwy zmawećw swoici ria ten polski i katolicki 
naród — a potem popatszyłem ua żydów. I wziął 
mnie wstyd, SC mnie za serce taki okrutny 
wstyd, taki ból, í akby mi kto nóż wbijuł do serca 


Cey I was to nie -hul'. 
m NN 


prawda} jest, 
\ 


— Nie za farme. 


r 


Żyd, jakgdyby odczył, co się we mnie dzieja, 
podmiósł głowe i giadzit brodę uśmiechnięty. A 
ja -- udwróciem się i odszedłem, aby więcej na 
taki siwąszny obraz mis patrzeć. Po drodze my 
ślałom recżaicny, jak tu rozpocząć prace nad tym 
narodem, który uiecierpi żyda, pyskuje na niego, 
rzuca sią w pogromach na jego mienie, a potem 
idzie do vicigo ma służbę i kłania mu się i daje 
kak pod jogo jarzmo. Tak tu peneowioć nad ta- 
kimi, co zatracili URE 3, już nie polskiej, ale 
ledzkiej godności? Nad tafdmi ludźmi żyd zawsze 
bedzię panował! 

Arocilem, do Romn, leez dlugo nie moglem cię 
nkoić, Potsia zająłem się czem innom, „zwadcilein 
się do swych obowiązków i o żydowskim panowa- 
piu na polskim łamie zaj pomniałem. Ale nie zapo- 
mniałem. zupełnie. Są godziny, że mi ten lan i ci 
robotnicy katoliccy i ci dwaj żydzi stają przed 
oczyma, a równocześnie napełnia serce moje nic- 
cpirany żal i ból, jakky łam w tem sercu mojem 
jaki ogion ste palił trujący i goszki. I wstyd mnie 
bierze ni: sopisany i nie wiem, co czynić, jak po: 


tąpić, aby coś podobnego już nigy a nigdy się - 


A zdarzyło. Wy, co to przeczytacie, odpowiedz 
«ie mi sami — a przynajmniej starajcie się zo swej 
strony, ile możecie, by się to nigdy nie powżónzyłoa. 
Bo ezy j was io mie boli? (s.) 


„Nic za darmo“. 


3 E bie y . O Lys" > 
Jechałein niedawno koleją. Obok mnie siedzia- 


ło kilkoro ludzi. Dwie poczeiwe kobiety opona 
daly sobie, jak to picknie odbywał się w ich ko- 
śelele ślub i jak kaptan udzielał błogosławieństw > 
nowej parze. i 

Inna osoba mówiła, że kaplan nie zawsze 1 
dzieją. takiego błogosławieństwa. 

Sio który razem a gdy. to ur AC 
wurącił sią Go rozmowy, dodając, że ksiądz dłużej 
gig BA. gdy mu zapłacą wiecej, a krócej, gdy, 
mu zapłacą mniej. è 

Ja sobie wtedy pomyślałem: Pewnie z ciebie 
hudowiec. Ludowcy lubią o takich rzeczach mó: * 
wić, bo oni się na wszystkiem zmają. To kamo 
SOCZ yali śei, Gdy zaś jest mowa o dnchowioństwie, ' 
to mu Zawsze łatkę przypną. 

Tak było i tutaj. Chiopek posądził księdza, 
że przy ślubie daje błogosławieństwo wedle pie- 


niędzy. m 
'Pymczasem, czy kapłan daje ślub za a zapłałę, 
czy też całkiem darmo? to zawsze udziela przepi 


sancgo bMogosławieństwi. gdy narzeczoiia jest 
panna; gdy. zaś jest wdowa, to błogosłiawieóstwa 
to edpada, bo sio go widziała tylko raz. 

Przy tej sposobności wamto się zapytać, czy to 
co mówią „dobrzy“ katolicy, że 


ae 


ksiądz nic zadarmo nie ziowi. Ruczej naieżałoby 
się zapytać, za co właściwie ksiądz pieniądze po- 
biera. O ile wiem, to ksiadz pobiera tylko pienią- 
dze od pogrzebu i ed subu, do którego ież na- 
leżą zapowiedz. 

Mszy odprawia okolo 50 rocznie darno za pa- 
raian, tym tytulem, Że używa plebańskiego 
giutu. Innych mszy nie odprawia «a parafiau, 
ale według swej intencyj, lecz nigdy nie żądu, aby 
mu kto na msze jeki datek składął, chyba wtedy, 
gdy kto chce, by się odprawiła msza św. wadług 
Życzeni: dajacego. Choćby przez cały rok nikt na 
msze św. nic nie dał, to i tak codziennie w Ko- 
ściele odyprawimo się będzie. 

Do spowiedzi można uczęszczać co tydzień, 
a zawsze damuo. Komunię św. wierni mogą. przyj 
ntówać codziennie bezplatnie. Na Wielkanoc zaś 


mają obowiązek przyjmować komunię św. Wszys- 


cy „ale od nikogo nie żąda się ani nie przyjmuje 
zaplaty. W wiedzielę każdą i każde święto jest 
ny kościele nabożeństwo cały dzień za darmo. Jesi 
prymarya, suma, kazanie, nieszpory; nabeżeństwo 
majowe, czerwcowe, paździemikowe i t, d. za 
damno. 

Za danno ksiądz jeździ do chorych. W nie- 
wielkiej paraiii ksiądz jedzie do chorego rocznie 
sto razy. Gdyby jeździł za pieniądze, jak lekarz, to 
w tych czasach w jednym roku zarobiłby kilkama- 
ście tysięcy, zwłaszcza w większych parafiach, 
gdzie bywa rocznie po 500 chorych, albo więcej. 
| Za darmo ksiądz prowađzi metryki parafialne, 


"to jest księgi wrodzonych, zaślubionych. manarłych, 


‘z 
bierzmowanych, zaopatrzonych chorych i t. d. 
Wszystkie metryki prowadzi podwójnie, ho odpi- 
sy metryk posyla do władzy. Prowadzi też wykz- 
zy zmarłych dla sadów: wykazy dzieci do szcze- 
pienia pierwszego i drugiego; wykazy do wojska 


dla starostwa i wykazy ruchu ludności. W nie- 


wielkiej parafii załatwia ksiądz setki „kawałków 
urzędowych z władcami. Za to wszystko nie bic- 
rze nic. Na Węgrzech zaprowadzono urzędy cy- 
wine do prowadzenia metryk. Te cywilae whi- 
dze. ma się rozumieć, pobierają ładne pensye za 
prewadzenie metryk, ale księdzu za to nie placa 
i nie bierze też nic. 

Na vióra i papier otrzymuje rocznie w zwy 
czajnej paii 20 koron rocznie. To jest całe wy- 
nagrodzenie? 

Te same powiedzieć trzeba o szkole. Obocnisa 
panowie nauczyciele biorą od 5 do 9 tysięcy tvez- 
nej płacy, 2 miejeden mniej uczy w szkole riż 
ksiadz, który nietylko musi w szkole uczyc, złe 
leszcze do szkeły jeżdzić zą dazmo. 

Dziewięć godzm tygodniowo wedle ustawi o- 
bowiązany jest ksiądz parafialny uczyć darmo, a 
co uczy ponad 9 godzin na tydzień więcej, za to 


otrzymuje wynagrodzenie, ale bardzo mame, bo 


20 K. roczńie za jedną godzinę. 


Nic za darmo. — Czerwone hasła. 


Co się pobiera przy chrzcie, to drobnostka: 
jedna tub kilka koron. Przy ślubie płaci nie je- 
den, ale dwóch naraz, bo dwóch się żeni. W na- 
szej parafii płacą teraz 10 K., to na jednego wy- 
pada 5 K. na całe życie. 

Pogsrzebu sam sobie człowiek nie sprawia, tyl- 
ko mu sprawiają spadkobiercy. I tu niema wyznz- 
czonej kwoty; można opłacić pogrzeb tanio i be- 
dzie skromny. Za skromną trumnę trzeba dać te- 
raz 100 K, a w naszej parafii skromny pogueb 
nie kosztuje teraz więcej jak 50 koron. Kto żąda 
większego, płaci maśniałnte tnochę więcej. No i to 
są wszystkie opłaty. 

Pytam was teraz, czytelnicy, pokażcie mi łe- 
kamza, adwokata. notan, geemetra, kupca, chłopa, 
rzemieślnika, robotnika, któryby robił co komu 
za darmo. Ksiądz właściwie wszystko robi za dar- 
mo i za to mazywaują go „zdziercą*. Nikt sie nie 
pyta, co płaci służbie, co go komtuje ubranie, po- 
datki, jakie ma potrzehy. Gdy ksiądz zamówi bi- 
ty, ubranie, szatę. to go majster umie pociągnąć, 
be któż zapłaci, jak nie ksiądz. Gdy zaś przyjdzie 
dać, to się mówi ksiądz „zdziera”. ż 
, Piszę to nie dła obrony księży, ale dlatego, 
ŻE viela pyskuje, a nie zitstwwiwia się nad tem, 
cO MOVA. 

Tak niedawno słyszułem, jak pewien socyafista 
na te rzeczy pyskował. a słuchający nie nie umieli 
odpowiedzieć, ale sobie powiarziii: „dobrze mö- 
wi”. A on piótł same głujsiwa ze złości na dn- 
chowieństwo i z płupoty. Wszak teki ami do ko- 
ścieki nie chodzi, ami się nie spowiada. ami Go 1:0- 
manii św. nie idrie — więc inu się zdaje. że się za 
to placi. On tylko raz miał sprawę z księdzem, 
gdy ślub brał i wtedy musiał sk; onłacić — i to pul- 
mięta cale życie. A co dat zarobić przy tej okarvi 
kurczmarzowi i mazykantowi, 6 tem zapomniał. 
Slub w kościele kosztowal razem 20 koron. we 
seite 206 karon. Ślub koniaczny, wesele nicko- 
nieczne. © ślubie pamięta cało życie, że go macit: 
o wesela zapomniał, 

Już dawno temu się przypatruję i przystu- 
chuję, ale widzę, że świat, jakby nie miał rozmmu 
albo oczn. 

(zy kiedy zmądrzeije? Jeżeli go socyalikci i 
„pobożmi”* łudowcy do reszty nie ogłnpią, może 
zmasydnze je. Zarzycki, 


Czerwone hasia. 


Wolność, rówcaść i braterstwo powtanzgją bez 
końca nasi socyaliści za rewolmicyonistami fructu- 
sth z 18 mioku. 

Frzmcascy rewolucyoniści sądziii, że coś nowe- 
go wymyślili. Nasi bolszewicy nawet do nowości 
preteswyj mieć nie mogą. Ich hasła to tandeta i 
malpowawie — i to dla interesu, bo za socyalista» 


Czerwone hasła. — Bóg go osadził 


mi stoją jak mur żydzi, którzy wszystko tylko 
dla geszeftu czynią. 

Francuscy rewożucyoniści ami wolności, ani 
równości, ani braterstwa nie zaprowadziłi. Zapre- 
wadzili tylko republikę, ate ta dziś niczem się nie 
różni od królestwa, a dowód najlepszy na to jest 
ten. że we Franeyi jest także socyslistów kupa, 

Gdyby socyaliści szczerze dążyli do wolności, 
równości i braterstwa, toby jeh za to można tylko 
chmalić. a 

Ale, niestety, to mości obludnicy i oszuści. 

To się na każdym kroku pokazuje. 

Jakaż jest u socyałistów wolność? Czy ci po- 
zwou byś był katolikiem? Nie. Socrakści odbie- 
rają swoim wyznawcom wiarę, bo szydzą «z po- 
bożneści, ze spowiedzi, z duchowieństwa, z pe- 
stów. Gdy zaś przyjdą do iządów, to kościoły za- 
mykają, 2 duchownych prześladują i zabijają. Czy 
to iest wolność? l 

Socyaliści zmaszają rodziców, aby dzieci posy- 

zai do svkcły bczayznaniowej; socyaliści zopne- 
widzają pońszezyynę. bo każdy człowiek musi 
służyć państwu, s rząd państwowy żywi go za to 
zdechiiną kotka, piłem mięsem, cuchnącemi ry-! 
bami (tak jest w Rasyt). Czy to jest wolność? Pod 
rządem zotymistycwmpm nie womo ami gazety dru- 
kować. jakiej chcesz, ani mieszkać jak chcesz, 
ani handlować czem chcesz. Czy to waność? 

A równość u socyńlistów jaka jest? 

Socyaliści pozakładni wiele konsantów spo- 

żswewych, Czy rozldziełyia równo żyrmeść dla 
WHS akih? Kto secyafistą nie jest, ten nie do- 
staje mic. A czy płacą równo wszystkim? Weale 
nie. Meżewie maulama., augiłatorzy. umeumicy 
w kasach chorych — ci sobie żyją jak ministir. 
A w Rospi fo socwałieta Trocki leniej żyje jak 
car. gdy inni tymezasem z płodu giną. 

O bratorstwie socyalityeznym szkoda nawet 
mówić. 

Te kaci, a nie bracia. Pizccież wiadomo wszyst- 
kim. jak to socrzdiści mmia grzóć inuych owymi 
językami. Prrecież cazeiki soczadislpemie prze- 
pełnioue sy osztewastwani, przezwiskami i kpóna- 
mi z innych. To ma być braterstwo? 

Prarowałem razem ze saryałistami. to mai tak 
dokuczałi całymi dniami, żem mnsiał rebote duma 
porzucić. bo mi życie przy nich ubayydie. 

Zeby jeden człowiek drmeiema był bratem, ta 
go tzzeba uczyć, jakie mia jeden cbowiązki w zyie- 
Gem dugiege Cay tegy kiedy secyaiści uczą 
swych Imdzi? Nigdy. Oni mieczaje szeztuja erre- 
«iw drugim. wiecznie buminia. „waw tyłka uczą, 
Ale obowiazków mięty. 

Sotysiści też tylko tam sa dobrzy, gd omal 
6 żydania: gdy chodzi o spelaienic powinzości, 
tam ich niema. 

Rzad socyalistyczny w Rosri ręce ma po lok- 


cie uniaczane we krwi ludzkiej, a śpiowa o tra- ' 


terstwie. Ścinanie stów, to socyalistyczna milość 
bliźniego. 

Gdyby socyalisci zaprowadziłi na ziemi wol- 
ność, równość i bmztezstwo, toby zaprowadził 
prawiziwy raj. Tymozasem oni raj tyske obiecują, 
a piekło dła ludzi już tu ma ziemi gotują. 

Zamiast  wolneści, 
przymus. 

Zamiast równości, pođđaństwo. 

Zamiast braterstwa, wieczną walke. 

Przymus, poddaństwo, walka — to piekło. Šo- 
cyaliści z piekla się śmieją, a równocześnie piexła 
zapalają. Kto chce tego piekła zakosztować, 
niech się do „czerwonych zapisuje. 

Co do mnie, wole „czarnego — niż „czetwo- 
nego“, Tem czarny tylko dmszy pragmie, ten czer 
wony zaś cialo i duszę zabraca. R. 


` 


zaprowadzają | wszedzia 


Bóg go osądził. 


„Kauryer krakowski” z dnia 10 sierpnia b. r. 
donióst o wypadku, który miał miejsce w jednym 
z rewirów węglowych Morawskiej Ostrawy. Pra- 
cował tum dobrze płatny górnik. Przewrót, jakt 
się dokonał w estatnich czasach, zawrócił mu 
w głowie, upoł go, jak mocne wino. Był on z u- 
sposobicnia swego rewelucyonistą, przewrotew= 
cem. Szezególniej cieszył się, że szyb, w którym 
pracowal, nie nosit juź dawnej nazwy „Habsburgs 
lecz nazywał się szybem ., Postępu”. Zmiana ta 
tak podzinłała m niego, że ezuł do pracy więcej 
zapalu, że prace w tym szybie naprawdę poko- 
chal, ba ten szyb. te „Postęp, a postęp u niego 
cznaczał burzenie wszystkiego, co nam zostawil 
w spuściżułe ojcowie, nie wykluczając wiary, 
w Bora. 

Zawsze chodził do szyba z dumaą, podniesio- 
ną głową. Tam, przy drodze. którędy chodził do 
kopalni. wamesił się krzyś, Tysiąc razy już prze 
chodził koło tego krzyża i zawsze uśmiechał się, 
gdy widział jak mężczyźni zdejmowali przed nim 
kapelusze. jak się przed nim żegaały kobiety. 
Gio właśnie spieszy de kopalni i staje przed — 
Ukrzyżowanym. Staje w zawyślenin Tak sobie 
suamazie: Mabstury powierzył się Twojej opiece, 
opiece krryża, a Tyš go nie nratował Przyszedł 
bowiem Posten I zdmuchusł Habsburga z tronu. 
Uw Vostep. który niesie oświatę, podpiesi wy- 
rek j ua Cisie 4 musi (ię także zdmucnuyć. Cras 
iii Chiestmae inż się srnńczył. Przyszed To- 
stęn | wezde (Tę nie votro buia 

Tak sopje. inysiał ton górnik. pirzewiur”swy 
pønk” soryalista. natrząe na krzyż I na Teso, 
co na kruyżu wisiał rezpięty. Odrazu zabrał sie 
de dziela i postanowił krzyż ten zniszczyć. Wrział 
w dłoń kilof. odrabał Panu Bogu nosi i odszedł 
do kopalni z aajgiębszem przeświadczeniem, że 
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czynem tym dokonał wicikieg odziela 1 przyski- 
żył się postępowi. 

Poszedł do kopalni i.... więcej już z kopalni 
nie wrócił Nad ranem bowiem znaleźli go towa- 
rzysze miwiwego, leżącego w galeryi, gdzie pra- 
cował. Oderwału sie bowiem wielka bryła węgła, 
spadła na niego i zdruzgotaja mu kość pacie- 
rowa. 

A kiedy ciało jego wywozili na cmentarz, za 
trumna szło strasznie mało ludzi. „Bóg go osn- 
dzi — mówili. 


- Czerwona chorągiewka. 


Widziliście chorągórwkę na szezycie wieży 
albo domu? Zawsze się ona zwraca tam, gdzie 
wiatr zawieje. Wieje wiatr na północ, to ona fru- 
wa ku polnocy, wieje wiate na zachód lub wschód, 
to i ona kieruje się ku zachodowi lub na. wschód, 
kiedy wreszeie dnuchną prądy wichrówe W atro- 
nę poludnia, to i choragiewka zmienia kierunek 
ipatrzy na południe. Zmienia się ona €o chwila, 
każdemu dmuchnięciu wiatru posłuszna, nie stoi 
nigdy trwate na jednem miejseu, nie idzie nigdy 
w jodnym kierunku, nie walezy z wichrem — €0 
wiatr chee. to z nią robi. 

Ta chorągiewka przypomina mi się, gdy my- 
ślę o socyńdistach. I omi się ehiwieją na. każdym 
kroku, raz mówią tak, drugi raz siak, dziś krzyczą 
hałaśliwie. że oni tego mie chcą, co się im zamau- 
ea, jutro będą. bronić to, co dziś potępiali. Taki- 
wi zmiennikami są oni pnzedewszystkiem, gdy 
chodzi o religię, o wiarę i o Boga. Czego się już 
oni tutaj nie nagadali? Kiedy do wyborów było 
daleko, kiedy o głosy weale im nie chodziło, nie 
wahali się drwić i szydzić z wiary, z religii, a na- 
wet z Boga. Kiedy wybory przyszły i kiedy my 
powiedzieliśmy jasno, otwaweie: Słuchajcie, socya- 
liści! wy krzyczycie dzisiaj, że bierzecie w obro- 
nę skrzywdzonych i upośledzonych, że bwonicie 
robotnika, wyzyskiwanego przez kapitalizm, że 
ohcecie sprawiedliwości na świecie, że chcecie 
podzielić ziemię między wszystkiech. Gdyby wam 
tylko o to samo chodziło. gdybyście wy napra- 
wdę watlezyli tylko o naprawienie doli proletarya- 
tu, to my nie tylko, ża nie śmielibyśmy rzucać się 
na. was. Me w pierwszym szeregu szlibyśmy z wa- 
mi. Lecz obok swych haseł reformy stosunków 
spolecznych i rolnych wy psujecie stale i celowo 
wiare ludu roboczego, wy obuiżacie poziom ma- 
ralny najniższych warstw. wy walczycie z reli- 
gia i z Bogiem i dlatego my z wami wałczyć mn- 
simy i dlatego każdy chrześcijanin-katolik w su- 
mienia jest obowiązany z wami walczyć. A nie 
mówimy tego tylko my sami. ala nawet ewasz 
neżony socyalista Vanderwelde pisal, że rzeczy 


— Czerwona choragiewka. 


wiście katotik nie może sumienia swego pogodzić 
ze. socyaliziiem. PY 

Tak postawiliśmy sprawę pied socyalistawi. 
A oni Go? Omi rzucili się na gwalt do roboty 
i zaczęli na wszystkic boki kuzyczeć i wołać, że 
to nie pawda, że socyalista może być katolikiem. 
że socyaliści nie walczą % religią, że oni także 
wierza w Buga i t. d. Krzyczeli tak na całe gardło, 
bo czuli, że gdyby nasz lud, a nawet nasz prote- 
taryusz przeznał ich do dna. i ich bezbożność 
i bozreigijność, nie dostaliby ani jednego glosu. 
Od tych głosów tedy wyborczych sawia? wiatr 
i oni chwycili swój sztandar w kupę i kazali INK, 
żeby się w tę strong obrócił. gdzie wiata popędza. 

Ale qwzy jwzyjmy się, co oni pichi wtenczas, 
gdy podmuchu wyborczego wcułe jeszcze nie by- 
ło i gdy oni kołysali się upajeni w powijakach 
aastryackiej biurokracyi, Hej, czego oni nie na- 
gadali i nie napisali! Co im żywnie ślina na jezyk 
przyniosła, to wypluwali na papier. Jeszcze ua 
szereg lat przed wojną socyaliści nasi razem 
z niemieckimi uchwalili w Wiedniu, że oni ch Ca. 
szkoły świeckiej czyli hezwyznaniowej. Wydali 
potem b zw. „czerwony katechetizm*, w którym 
jasno i bez ogródek pisali, że chca, aby szkoła. 
była bezwyznaniowa, to jest aby nie uczono w niej 
zupełnie religii, aby nie jeździł tam żaden ksiądz 
ną nauką religii. To było joh żądanie zasadniczo, 
to jest ich żądanie po dziś dzień. I oto o dziwo! 
W czasie wj borów, gdy my obnrzyliśmy się i po- 
wiedzieiiśmy , że to niesłychane. aby w Polsee 
zaprowadzić szkolę świecka czyli bezwyznaniowa. 
bez nauki religii — to eni, jak te chorągiewki jak 
te kurki na kościele. zwinęli strzepy czerwoneco 
sztaudaru i bałamucii lad. że oni chea szkoly 
świeckiej, ale nie wyrzucajac z niej nauki religii. 
l gadaj tu z nimi — rAz tak, dugi raz siak, jak 
te niedowarzone głowy. Mówih tedy przed ludem 
po wiecach. że ich religia nie nie obchodzi, że 
religia może zostać w szkole, — Wnet jednak za- 
częli z innej beczki i w swych pismach dowodzili, 
że wielkimi ciężarami. bo nauka religii jest 
w szkole zbyt kosztowna, albo też pisali, że ksie- 
ża. sami tylko chca uczyć dzieci i że szkoła świe- 
cka. to nauczy, żeby uczyli świecey. a nie sami 
księża. Jest to jednak takie śmieszne i takie po- 
Ma twierdzenie. że chyba tylko elupi mógł uwi 
uwierzyć. Bo ileż teź ksiądz bierze za religie 
w szkole. np. po wsiach? Do 9 godzin neziż 
za darmo. za to zaś co uczył ponad 9 godzin. 
dostawał tych 100 czy 200 koron rocznie — i nx 
tem koniec. Ale socyalistom o prawde nie chofzi- 
ło. Oni sio widocznie trzymają zasady: „klamcie. 
kłamcie, a zawsze z tego cóś zostanie”. 

Na wiele lat przed wojna wydali sobie socya- 
liści broszure. p. t: „Worek Judaszów*. Pouie- 
wieriuja w niej kościól i kapianów, szydzą ze 
wszystkich świętości, drwią sobie z religii i z Bo- 


ga. Wiarę w Boga np. porównują oni tàm do 
wiary w czamego psa. Jest to prawda! Jesii mi 
nie wierzycie, możecie samu przeczytać! I ci lu- 
dzie chcą, żebyśmy nie wawzyli z nimi? Chyba. 
Ba z rozunni obrani, jekli myślą, że trzeba im dać 
pokój. Takich zwalczać musimy, zwalczać aż do 
ostatniego tebu i to zwalczać w obronie religii i 
w obronie Boga. końezae ten artykuł, wyznsjemy 
otwarcie: stoimy na zasadzie socyaliamu chrześci- 
jańskiego t. zn. chcemy wyzwolenia ludu robocze- 
go z pod, panowania kapitalizmu, ale chcemy to 
robić z Bogiem i z Chrystuem, regia i wiarą. 
Vonieważ socyaliści czerwoni psują nam wiarę 
i worwiność i starają się ją olmiżyć, uam z nimi 
laczyć sie nie wolno, nam trzeba walczyć z nimi, 
walczyć nie dlatego, że oni bronią robotnika, któ- 
rego i my bronimy, ale dlatego, że oni robotnika 
psują odbierając wu wiarę i moralność. 


Pezyzwyczajanie dzieci do. porządku. 


* Rozpjądajse -side w świecie, * widzimy, że 
w przyrodzie panuje porządek j że wszystko 
w swoim odbywa się czasie. 

słonce wschodzi i zachodzi z 
o tejsamej godzinie. . 

Zima ustepuje wieśnie, wicsaa noży UJC 
i tak aalej. 

Drzewz i trawy zielenią się, dojrzewają i owoe 
wydaja w stosownej porze rokn. 

Gdyby takiego w świecie nie było porządku, 
toby nikt nie wiedział, kiedy nastanie zima, 
a, kiedy jate; nikt nie mogżby obrachować, kiedy 
będzie pełnia księżycu, a kiedy nów; nie mógłby 
powiedzieć, kiedy będzie wielkanoc. 

Tak Pan Bóg świat urządził, a eńowiek mu 
kobie z niego bruć wzór, aby wszystko czynił 
w porządku i w swoim czasie. „Vorzadny” ezla- 
wiek, to taki człowiek, który kocha porządek. 

wapraszam szanownych czytelników do po- 
zzaduczea gonmu, 

Cóż tu spostrzegamy? Oto każde narzędzie 
nm wyznaczone miejsce i tam się zawsze znaj- 
duje. a kto potrzebuje pilki. łopaty, grabi no- 
„yć — ten wie, ydzie ma iść po nie. a nie po- 
iwzebujo długo tych rzeczy szukać, W takim więc 
domu jest miejsce na naczynia kusbcnnc. ua ma- 
rzedia gospodarskie, na mwania, na ksiażki. 
Wszystko ułożone i ustawione tam, gdzie ma 
miejsce. Dom omieciony, lóżka pościclone, paje- 
czynna ze Sciam i kątów pozmiatana, Ściany wy- 
bielene, obrazy czyste. naczęnia wymyte, 

Przedsienie t powródka wyleżone kamieniami, 
aby na nich nie było bloła 1 aby w czasia qv- 
szezu nio było potrzeba ciąvie bródzić po blocia 
i wozie, jie ruzy się noga za próg domu wy- 
chyli. 


roku na rak 


k:.tu 


Czerwona. Worągiewke. — Przyzwyczajenie Qui 


cej do porządku. 


W domu tym o jednym czasie wstają i spać 
się kładą: w swoim też czasie jedzą i pracują. 
Czasem, gdy robota w polu pilna, obiad albo 
wieczerza nieco się spóźni, ale to tylko wy- 
jatkowo. ź 

W stajni bydełko także cieszy się porządkiem 
i dlatego wyglada dobrze. O jednej porze i pun- 
ktualnie dostaje swoje jedzenie i picie; o jednej 
godzinie doją krowy, o jednej bydło w pole wy- 
pędzają i spędzają, do stajni. 

W domu tym dzieci są zdrowe i wesołe, go- 
spodarz i gospodyni zadowoleni, a w komorze 
dostatek chleba. 

Do takiego porządku powinny się przyzwy= 
ezajaąć dzieci od pierwszych chwil swego życia. 

Gdy jeszcze dziecko leży w kolebcee, stara się 
6 to dbała matka, aby miało kolo siebie czysta. 

Gdy podrośnie. wskaże mu matka, gdzie ma 
załatwiać swe matervalne potrzeby. Gdy moczy, 
w łóżku, nie bije go, ale w nocy wstaje, budzi je 
i każe mu odbyć swą potrzebę w miejscu stose- 
wnem. Dziecko wiet sie przyzwyczai do tego, że 
w nocy samo się obudzi i łóżka nie zanieczyści. 

Matka daje w swim czasie dziecku. jedzenie. 

Gdy matka każe coś dziecku zrobić. niech 
patrzy, by to było zrobione porządnie a zaran. 
Dziecko odkładające prace i naukę na później- 
szą godzine. nigdy się niezego nie nauczy i ti- 
czego porzadnie i dokładnie nie zrobi. 

Dziecko ma zawsze wszystko odnosić i skin- 
dać na swoja miejsee: suknie, zabawki. obrazki, 
naczynia. Nie wolmo mu tego no całym domn 
roznosić i gdziebądź porruca*, Jeżeli dziecko coś 
w niewłaściwem położył» miejscu, niech matka 
po niem nie sprząta i nie poprawia. ale rozkażo, 
ahy ono samo to zrobiło, 

Matka uiech każe dzieci w swoim czasie 
wstawać i w swoim czasie iść do szkoły. Nieraz 
dzieci ze wcząs wychodzą z domu do szkoły, 
a potem się po drodze wałęsają, przy szkole 
broją, wyrządzają psoty. Wszak matka wie, jak: 
długo dziecko potrzebuje iść do szkoły! Gdy na- 
stanie wieczór. dzieci starsze i młodsze maja 56 
na spoczynek. Niedobra to matka, która pozwala 
swym podrastającym córkom lub synom wycio- 
dzić n domu do sąsiednich domów, albo pozwala 
na schadzki w swym domu wieczorami. Niczego 
się one dobrego przy tem nie nauczą. 


Z pamiętnika żoinierza, 


Puia 21 maja. po kurzy gradowej zdokyliśmw 
Hermanówkę i Rzepniów, następnie skierowali= 
śmy szezupie nasze shy na Kuneże pod Buskiema 
Zmoknissi do niiki zmęczeni calodziinng walkąj 
szliśmy jednak z humorem do ataku na przęwaj 


10. 


żające siły nieprzyjaciela, wołając na niego po 
rusku. Nieprzyjaciel myśląc, że to jego oddziały 
wracają, dopuścił nas na bliską metę, dopiero jak 
nasza wiara poczęła grać z karabinów — spo- 
strzegli hajdamaki pomyłkę i wzięli nas pod ceiny 
ogień swoich kulomiotów. Na szczęście teren był 
świeżo zaorany, więc rychło się zagrzebaliśmy, 
unikając tym sposobem niechybnych strat w no- 
wym oddziale. Długo leżeliśmy pod gęstym ogniem 
przeciwnika, czekając zmierzchu. W tej to nie- 
wygodnej pozycyi, doleciały mi jęki z prawego 
skrzydła, żołnierz z mojego oddziału został ciężko 
ranny. Dla mnie było za daleko przyjść z pomocą 
nieszczęśliwemu, więc kazałein najlsiiżej leżącemu 
zrobić opatrunek rannemu. Gdy nastał zmierzch 
zupełny, nieprzyjaciel zaprzestał ognia — gotu- 
jąc się do kontrataku. Wobec liczebnej przewagi 
wroga, musiałem wycofać mój oddział za rzeczkę, 
gdzie mogliśmy się skutecznie bronić — właśnie 
teraz była pora na to przesunięcie najodpowie- 
dniejsza. Kiedy już przeszliśmy rzeczulkę wbród, 
spytałem żołnierzy o rannego i ku mojemu zgor- 
szeniu, dowiedziałem się, że o nim zupełnie za» 
pomniano. Nie mogłem znieść spokojni» tej ra- 
żącej nieuczynności koleżańskiej — zabrałem 
dwóch żołnierzy i wróciłem szukać rannego. 

Znaleźliśmy już dogorywającego i tu spostrze- 
giem, że mino rozkazu, rannego nie opatrzone, 
Konający uścisnął moją rękę ostatnin wysiłkiem 
z wdzięcziości i słabym głosem opowiedział mi 
straszną prawdę, że go własny jego kolega ogra- 
bił z całej gotówki i nawet za te cene nie chciał 
udzielić pomocy. 

Wymieniając nazwisko kolegi nicenego, ranny 
wykrzywił usta wzgardliwie; dwie duże izy spadły 
mi na rękę z jego gasnących oczu. Skanał w bo- 
leściach bohater ze straszną wzgardą na nstach 
dla kolegi - szakała. Niepewny blask miesiąca 
oświecał ten bolesny dramat, dramat żołmierski. 
Gorycz zalała mi serce. myślą pierwszą wzywałem 
pomsty Bora nad niezodziwcem, ktöry obecno- 
ścią swoją kalał moją dzielną gromadkę. Całą nee 
czuwałom na pozycvi, myśli nie mogąc oderwać 
od wstrząsającego mą głebią ohrazu na pobojo- 
wisku. w oczach mi ciagie stały usta wzgardliwie 
wykrzywione konającogo. Na drugi dzisń Bóg 
nam poszeześci. zdotyliśmy Knuncze, gdzie po- 
chowałem na świeconet ziemi moiego hohatyra. 
Nad grobem iero chciałem powiedzieć słów parę 
pożegnania. ale ża] serdeczny zdławił słowa moje, 
wskazalem tylko roka na bisłv krzyż bez na- 
zwiską nad świaża mogila onivskuiacv. że teen 
pomści Bós sprawiedliwy, W tei namiotnej ehwili 
wszyscy obecni noznuli winawajee. choć nie wy- 
mieniłem nazwiska jego. sam się zdradził swoiem 
zachowaniem, usiłuiae się śmiać drwiaco, usuneli 
się też od niego żołnierze, jak od zapowietrzone- 
go: poczciwe, proste serea dzielnych wojowników 
gamknełv sie na zawsze dla niezodziwca. 


Z pamiętnika żofnierza. — Na F'ewną. 


2o tym wypadku poszliśmy znów dalej zwy- 
cięzkim pochodem naprzód. 

Nie długo czekaliśmy na sprawiedliwy wyrok 
nad grabiezcą, utopił się w bagnie pod Krasnem, 
nie dostąpił nawet tego zaszczytu, żeby od kuli 
zginąć, kule go omijałty, ale sprawiedliwość boża 
nie ominęła zwyrodniałego złodzieja. 

J. Massont. 
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Na Śiewną. 


Poprzez poiską ziemię, 
przez ię ziemię czarną, 
idąc Matka Boża, 
rzuca pszenne ziarno. 


A kędy siew rzuci 
Swoja świętą dłonią, 
tam się w przyszłe bii 
sierpy rozedztwonią. 


Riozedzwonią sierpy 
niby arfa śpiewne, 
którędy dziś przejdzie 
Matka Boża Siewna. 


A gdzie na łan padnie 

Jej blękilne oko, 

tam wśród zbóż wystrzelą 
btawaly wysoko. i 


A gdzie święta siopa 
o cierń się zakrwawi, 
lam się z przyszłą wiosną 
mak czerwony zjawi, 


Idzie poprzez ziemię, 
naszą ziemię cząrną, 
Matka Boża Siewna 
i rozrzuca ziarno. 


O siejże nam, siejże, 
owięła Pracownicy, 
niech się łany złocą . 
żylem i pszenicę. 


Niech się roześmieją 
liwieciem nasze pola 
i niechaj rozbłyśnie 
szczęściem ładzka dola. 


Ks. Franciszek Błotnicki. 
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Uzytajeie psalmy. — U zmj Rslązco. 


Czytajcie Psałmy. 


Piorwsi chrześcijanie, którzy na zawsze pozo- 
stang wzorem żywej wiary i pobożności, mieli 
tylko jedną książkę do nabożeństwa, A książką tą 


był zbiór psalmów czyli t. zw. peałterz. Po modli- 


twie Pańskiej: „Ojcze nasz”, której nauczył ich 
sam Pan Jezus, nie znajdowali oni modlitwy piek- 
niejszej i rzewniejszej, mad psalmy. Więc też 
wszyscy prawie umieli je na pamięć i śpiewali lub 
cdlmuwiali w domu i w podróży, w odpoczywku 
i przy pracy, w potrzebach publicznych i ppywat- 
mych, wogóle wa wszyntkieh ważniejszych wypad- 
kach życia. Jeszcza długo potem za św. Hieroni- 
ma, a więc około r. 400 był w Betlehem, gdzie ten 
Święty dlugi czas przepędzii, prawie powszech- 
ny zwyczaj śpiewania psahnów. Pisze bowiem św. 
Hieronim, że w Betlehem „nic prócz psalmów nie 
postyczysz. Rolnicy przy pługu i żeńcy na polu 
i robotnicy w wiumicach, wszgsey pzalmami się 
komorą. każdy coś z pieśni Dawidowych naci. 

1 mie w ten dziwnego. Bo naprzód- fpssżtenz jest 
kaika, jaka powstała ‘ed nańcktierńiem Dacha 
św. Każda imm ksiądiea do nabpzeństwa, każdy 
inny medźitewnik jest dzietem lndzkiem, psałterz 
jest dziełem samego Boga, który dal natchnienie 
Zawidowi de wysnucia z plebi swej duszy tych 
prześlicznych, pedniostych piesuł 

Powtóre — kochali się pierwsi chrześcijanie 
w paalmmach dlatego, ponieważ pamiętaj i ed wa- 
ocznych świadków wiedizeli. że słowami psalmów 
modili sie częsw Pam Jezus. Go de tega, niema 
nujmuiejszej watpliwosci, że tak bylo. Ilymnem, 
psaimami zakończył Ybawicid ostatnią swą Wie- 
czerzę, ze słowai psalmu: „Boże mój, Boże mój, 
czemuś mię opuźci?*, umierał na krzyżu. Odma- 
wisła psaimy Matka Jego Najświetsza, odmawiali 
je Aqostożowie. Męczennicy, wysnawcy, pusia- 
niey i caży wiepaliczony zastęp bohatorów naszej 
wiary świwtej. Deny pierwszych chrześcijan, po- 
dziemia rzymskie rozbtzmiewały echem pzalnów, 
u przykład ton porywał | zapulał adodsze peko- 
lemin. 

Wreszcie pierwsi wyanawcey Chrystusa dlatego 
lubowali sie-w psalmach, ho w panbmach zawarta 
jest głębia wczuć i myśli, bo psaly w swej ze- 
wnctrznej szuchę są peezya „Aiena w yrei ns- 
szem publicznem i prywafac żadnego ważnie j- 
szego wypadku. niema takiego stanu wewuekt- 
nego duszy, niema żudiuych potrzeb ziemskich i 
duchownych, do których mid dałyby. się zastoeo- 
Wae to święte pieśni. wP saitoc, — qowieda św. 
Bazy — zawiera w sobie x eałoa ginwa ów. td, 
ywo pożyteczne jest dia wszystkich, W jasnych 
przepowiedniach odkiywa cn przyszieść, podaje 
prawidla życia świętego, przypomina każdemu 
jego obowiązki. Psalm jest odpoczynkiem duszy, 
sprawcą pokoju; psalm daje nam uajwiększe do- 


bro, jakie jast pod słońcem, to znaczy miłość. 


BL; 


Psalm jest wołaniem całego Kościołz. I czegóż 


cię ta księga paailmów nie nauczy? I odwagi i spra- 
wiedliwości i umiarkowania i roztropności i cier- 
pliwości i skwuchy prawdziwej i wszystkiego dio- 
brego, o któzem mówi. Zaprawdę w ksiedze tej 
ukryte są niewyczerpane skarby wiedzy Bożej”. 
Św. Augustyn wspomina z rozizewnieniem, że pła- 
kał przy tych hynwach i pieśmiach, wzruszony 
głosami Kościoła Świętego. „Te głosy psalmów — 
pisze on — wnikały w uwy moje, a pruwda 
wpływała do sonca mago i mozóanzała uczucia po- 
bożne i płynęły dzy i tak mi dobrze było z miemi*. 
Z podobnym zapałem piszą o psalmach i unoszą 
się nad nimi i wmi, 

Dziś paułmy są w zapomnieniu. Znają je jesz- 
cze ludzie w wyjątkach, jakie śpiewamy w nie- 
dziele i święta na nieszporach, znają je w kształt 
wiersza ujęte — pozatem o psałmach nie się mie 
mówi, nie pisze i nigdzie się z niemi nie można 
spotkać. A jednak szkoda to nader dotkliwa i do- 
bizeby było, abyśmy wzięli do siwej ręki Psadterz 
Dawida i zaczęli się na nim modlić w domu czy 
w kościele. Z pewnością ogromnie skorzystali- 
hyśmy z niego dla duszy, z pewnością pokochali- 
byśmy go, zdębysmy stę tylko wczytałi w miere, 
gdykyśmy się powali przyzwyczaji do sposobit, 
w jaki natchnieny śpiewak Pański myśli swe i u- 
czucia wyraza. Ś. p. Ks. Arcybiskup Symon chciał 
ujsrzystępnić panimy szerokim wanitwem, przeto 
przełłómaczył je z języka hebrajskiego i wydał 


pred laty. Książeczka ta spotkała się z żywem | 


ończuciem społeczeństwa i przyjętą została bar- 
dzo życzliwie. Są iesrze de nabycia pozostało 
eguemplarze, liezace 300 smon. w oprawie, pe Co- 
nie bardzo miskiej. ho siedem koron, w Redakci 
(Kaaków, Plac Maryacki 2). Chcielibyśmy te 
książkę Tozpowszochmić pomiędzy łudźmi, aby nia 
było ami jednego domu polskiego, w którymby 
hrakio piterza. chcielibyśmy, aby psałmy staly 
sie znawa medlitewnyn głosem dzisięiszych po- 
kołań i w tym celu prosimy wszystkich, by tą 
książeczkę rozszerzali i zjednywali jej nabyw- 
ców. 


O ziej książce. 
L Jzj ujemay wsływ na morukność. 


Ciyby ktos nieświadomy ezytał to, vo dotad 
siążee ua oden. moglby sobie powiedzieć: 
a zaken trzeba na gwa chwytać za ksiożkę I czy- 
taé. jak majwicceć, wszystko. co się tylko da. — 
Meziby tak solie powiedzieć. ale tylko ten. kto 
nie zma uðs, kto każdemu wierzy 1 nigdy u dimi- 
gieh mic złego ne widzi. Doświadczony człowiek 
wic, że w wielkiej społeczności ludzkiej obok s10- 


brych są Zi, przewwotni, a nawet tacy, co nie po- 
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przestają na Wiarhem zapouciu. lecz i drugich 
chca psuć. Wal jest i pomiędzy autorami ksią- 
žek. Wielu z pomiędzy nieh nezciwi, zaeni, o 2a- 
sadach utrowych, moraliych i religijnych. — ta- 
kie też piszą książki, jaka mają duszę. Sa jednak 
i inni: u twaciki wiarę, poszanowanie dia morzmo- 
či, ci z usay pelnej mda sauja myśli i w złych 
je w spow iitdają, książkach. A wice nie wszystko, 
co drukowane, prowiuno się czytać: jak unikasz 
ludzi o przewrotnych zasadach. omijasz ih, bojąc 
się dia sichie szkody, t talk nie bierz do reki ksią- 
Żki, o której wiesz, że jest złą. 2 gdyś nie w tedząc 
o tem zaczął czytać, odrzuć wł siebie. Maczego? 
Woezak — jeśliś SUSZY, powiesz mi — mie je- 
stom dziovkiem, nie dam się zhałamucić; jeśliś 
miody, powiesz: kształcić się chec, więc wszyst- 
ko powinienem czytać! 
Na pierwszy zarzut odpowiem ci: książka 
szkodzi dziecku najwięcej, to prawda, ale szkodzi 
i stawszemu, a szkodzi dlatego, że każdy człowiek 


ima skłonność do zepsucia, do złego; nie szkodzi. 


łaby tylko tym, którzyby niędy w sobie nie cauli 
peiągu do mego, a azyż możesz się za takisgo 
uważać? 

Miodzi mówią: kształcić sie musze, więc muszę 
wszystko wiedzieć, wszęstko czytać, nawet to, co 
ute, szkodliwe! Tak? A gdy ci matka pewnego 
razu powie: nie jedz tych grzybów, bo one tru- 
jace, cóż wtedy zrobisz? Czy także powiesz: mło- 
dy jestem, uczyć się muszę, wszystko poznać — 
i czy będziesz próbowai na sobie jadu tych gazy- 
bów? Chyba nie! Wierz więc starszym, gdy ci 
mowią, że książka ma w sobie truciznę. „A to 
będę zawsze głupi, inni będa czytać zle książki, 
będą o nich mówić, a ja ich nie będę znał!”. — 
Prawda, mniej będziesz od nich wiedział, ate ta- 
kich wzóczy, 4 których znajomości uczciwy czło- 
wiek się nie chwali. Dlaczego uciekasz od kana- 
łów. zynsztoków? Bo cię smród od nich powatrzy- 
mic. Obcesz wszystko wiedzieć, to czemu nie 
idziosz do nich, nie nurzasz się w błocie, by je po- 
ZADAC 

A doprawdy są takie książki. które cuchną, 
jak rynsztoki — to te. które podkopują moral- 
ność. Są to najczęściej powieści, romanse, ma- 
dziej dramaty grywane na scenie lub poezye nie- 
moralne. Są pisatze. którzy w swoich utworach 
<towo:tzą, że rozpusta nie jest swzechiem, że sile 
namiętności człowiek oprzeć się nie potrafi, a 
więn zachęcają do niemoralneści. Inni przedsta- 
wiają życie+w ten sposób, ŻE ono „Jost smatne, że 
jedyna jego przyjęmnością. jest uieczystość. Inni 
wreszcie opisują wprost bezwstyd sam, popełuia- 
a iemoralności. I cóż się dzieje? C zlowick jest 

siabą, nędzną istotą; ma w sercu odziedziezoną z 
przechem pierworodtiyn skłonność do złego. Ona 
ktam jest gdzieś na. dnie” „dzy i i śpi spokojnie; nie 
ruszaj jej, tó tak zóStanie; ale kiedy ją coś obu- 


dzi, poruszy. zerwie się, jak dzikie zwierzę, zchy 
pokaże. wołać będzie o żer, namięiność żądać he 
dzie ziśjośojeuia; jeśli slaba będzie dusza, to da- 
prowadzi do występku. Cóż wiy z logo wyniku? 
Jo, że tyweba jej pozwolić spać, nie hudzić jej, 
a budzi ja myśl mia, uczncie takie, rzucenie winn- 
kiem nieraz, czytanie książki niemoralncj. 8 gwin- 
szcza, fo ostatnie. Wszak przy czytamiu jej (a im 
wigo jest zajmująca, tem gorzej, bo sitatej dzia- 

ła) przy czytaniu jakiegoś niemoramogo uż! po 
wsaje w twej w yobraźni obra. któr y- Ghojał 
autor WR A a polem złe uczucie, RE 
nie; zamienicow książkę, oddasz sig Won Ob 

wiązkom. mimo to ton obraz w twojej wyobrsómi 
jest. widzisz go niejako oczyma i dałoj os lubiająco 
na. twoją wole dziada. 

Przykład äiwgich jest bardzo częstym powodem 
zepsucia; bo lubi się człowiek kierować zdaniem, 
CZy postępowaniem drugich. śudelej mu jest ; 
mysli sobie: może.ou i tamieęp, noge ja, — je- 
ne wolna, -czefer ma być niake wie gino. 4. te- 
gio wiasmio powod ADORO Ma marap osé dan- 
laja powieści niśfitoralnie, azyłi romansi BO czy- 
tajac je patrzy: m „wprost na Sun oi Pali Przyp- 
trujesz się mu; przypominasz sobie, jak to i ty 
w zodobaych czasem. znajsdacjosy, sie- VADNO 
wśród takich osób. A więc myślisz sobie — mo- 
ga oni, magę i ja. choć może wiesz, że to ludzie 
ziayśleni, których nie bylo. W ten sposób do- 
kcuywa sie- przemaźna liezta wypadków zepen- 
cia wśród młodzieży. 

Do śmienci będę pamięiał nastę GRAY fakt 
z lat mych studyów gimaazynnych. Chodził ze 
mna do szkoły chłapice z nohliża mojei miejsco- 
wości rodzinnej. Ojcowie z twudom zdobyli tie 
ną opłacanie kosztów utrzymana; do czegóź je- 
dnak nie byliby zdolni, skono chłopiec był zslolny, 
pobożny. obiecujacy! Chcieli go uchronić od. złe: 
go, wiee po długiem szukaniu „stacyi” umieścić 
go w pewnym zakładzie księży. Oczywiście iniej- 
sce idealne, — otaczała go atmosfera. roeines 
cl, czystości obye czajów. Wine było dobrze! AŻ 
nagle po kilku latach ni stąd. ni zowąd gruchnęła 
wieść, że to chłopiec zepsuty, i źe się dopuścił 
występku niemoralnego. Zachadzono w głowę, 
to się z nim stało, — rodzice zdrętwieli z prze- 
rażenia. I cóż się pokazło? Przy przenoszeniu sie 
enłcyca z zakładu znaleziono wstrętna, nioni- 
ralną książkę, której najbezwstydniajsze miejsca 
pozakreslał sohie i różnymi dopiskami opatrzył. 
Ztozuniane. że ta książka byłd jego szkolą. że 
ona pchnęła go na drogę wystepkn. Trzeba. było. 
nieszczęścia, ky ż niej zeszedł. Bo w niedługi 
czas po tym wypadku numat mu ojciec; powin- 
dano — i wierze ten — że postępok Synt Wpe- 
dził go do grokit. Dopiero ten fakt i następnie 
nędza matki która z sze zuplónego naększtaiec- 
nie syna majątku utrzymać się nie mogła, upa- 
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O ziej książer. — Cnota cszezodności. sty 


niętały go. Dzis awun go jako porządnego, u- 
czciwcgzo j ioligijnego czdawieka. * 

Wypadek ten, na który svn patrzylem: za 
którego prawdziwość biorę zupełuą odpowiedzial- 
ność, przypomniał mi się przy” pisanki artykulu 
o szkodliwym wpiywie książki. Gdybym wiedział, 
że się to na cw przyda, o AMin EO Szeroko 
iw iy siącach cgzemplarzy rozraweil jego opis po 
szkołach, tomach. ulicach. by pokazać na żywym, 
polesnym przykładzie niezmiorne kizywśty wyrzą- 
daane spoleczeństwu przez romanse. Wielu wy- 
śmiałoby pewnie moje uwagi; sadzę jednak, że 
trasia «nm do przekonania naszych czytelników. 

A więc omijaj Moto niemorminoj ksiażki, jak 
jo omijasz na drodze! Błoto każde plami! 
Ks. 4. P. 


Cnota oszczędności, 


Weuyacy ludzie wytężaja swoje sily i zdolności 
w celu zdobycia, utrzymania oraz zabezpieczonia 
sobie niezałożnegu byin. Człowiek, „który sam nie 
potrafi zabe „JłpczĘĆ swe go Kęrzymania, staje się 
ardpt" UKZNI teh; egtem iunvch  uspra- 

"adłtwia tyiko zupolnu niezdolność do pracy; 
człowiek zdrowy pracować musi i powinien, gdyż 
= praea zapewnia możność życia. 

Zadieważ nie możeby rzez całe Żył! ją 1i nën- 
wać z jednakowem uatożeniem zwiaszcza, Że w 
chodzą nieprzewidziane wypadki jak ROŚ 
prak pracy, choroby. kalectwo, niedełężna sta- 
0:6 itp. przeto powinniśmy. te możliwości mieć 
a uwidze i tak swa preg pokierowag. nby sobie 
przyszłość dostatecznie zabozpieczyć. »rogą (lo 
zapewnienia spokujuej i pewnej przyszłości jest 
proca polączona z oszezelnością. 

Oszezędność — to siostw, pracy; praca prowa- 
dzi do mienia, oszrzedność zaś tem mionieia rozi- 
nmie gospodarzy i stwa bogactwo, 

Sama praca nie zapewnia, niezależnego by tu. 
leż to Indzi zdrowych i pracowitych niema nieraz 
grosza na niezbedne potrzeby! Uez jest ludzi, któ- 
amy po pracowicie spędzonej młodości, kończą ży- 
tie w nędzy. Też to widzimy dzieci, których TO- 
dzice uchodzii za zamożnych, a po śmierci nio po- 
zastawili im kawafka chłoba! 

Przykłady te udowadniają nam, nikt nie wio, 
jakie go czekaja koleje życia; dziś można ciągnąć 
z pracy dobre zyski — jutro może ich zabraknąć: 
przezorność w oszczędzaniu stanowi dla każdego 
człów rieka, a tembardzicj szemieślnika i robotnika 
ochronę przed niedosttkiem, pozwala przetrwać 
chorobę lub bezrobocie, a w ramie kalectwa nie 


pozostawia. bez środków do życia. 


Żyjący z dnia na. dzień moga w każdej chwili 
popaść w nędzę, a gdy chwilowo zabraknie pra- 
cy, nie mocą mzeczękać i wyszukać sobie zy- 


LR lece zunian sql YĆ 00 
ntt je. 
ży jeduak ouróżmać od skąp- 
skąmieć żałuje sobie noży: 
wienia, przyzwoitej odzieży, wiwgaófhrogo: pemie< 
szkawia, odmawia waphwei bliźnin w potwzebie, 
MamTotrawen zaś dogadza sobie zbytecznie'i tiwo- 
ni grosz nieojxitrznie, a gay mu tego grosza nia 
stamie, pożycza od imnych i najczęsciej nie oddaje. 

Tylko ożzczędność Saoi byt wozedożny. Zilte 
powniu u ludzi szacunek 1 poważanie, a każdemy 
daje spokój i zadowolenie, nen ey z przeświaąd+ 
czenia. że majatek swój zawdnięczaniy własnej 
nary. Pozettowsrystkiem my, Polacy, bowintiśmy 
jak najbardiej przejąć sie cnota oszczędności, tem 
bardziej. że jesteśmy w parównamin:z inmynii nat 
rodami bardziej ubodzy. a historya naszego naros 
dn najwymowniej świadczy, jak rożzmzetuymi bya 
lismv dotyrhezaś. Pa obecnej wiujnie nasz kraj zu» 
pełnie wyniszczmy | wyczemany, czeka nas wicd 
bardzo trudne i ciężkie zadania mażorgałnej od 
budowy. Ojęzyzny. 

W obecnych czazach pieniady jast najważ uiej. 
szym czynnikiem w stwarzania pomysitośći krag- 


skowinego za 
ktokolwiek ofi 

Oszczędność mi 
stwx i rozrzutności. 
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jów i narodów. Bogactwo kraju Jest wynikiem 


zanrożności chywatołi. a boz oszezędności niemą 
żaości. Wymównym przykładem niech uan 
Ę chociażby Frowera. Której obecnie mamy 
pospbność przyglądać się uwaze a jest ona tak 
bogata, że po pokryciu pobrzeh pogon waniadrył 
polowie świata. 

Kogactwo PFruncyi jest 


ZAJUĆ 


wynikiem wwasv g 


oa „zedności każdego poszczacólnego: jej obywa 
tela. Pizypatrziny sie życiu jakiegokolwiek -frum 


cuskiego robotnika, a zmewazyny zaraz jego po- 
dziwu godną oszczędność, która zapewnia mn na 
starość wygodne nitzymamie w postaci renty. 
Oszczędność stwarza różne zaidzdy pubłiezne, 
JR np. kasy oszezżeddości, towarzystw nbezbice 
czeń, kasy brztniej pomocy, towarzystwa akcyj- 
ne, spólki handlowe, przemysłowe itp. Zakłady ta 
umożliwiają tworzenia najrozmaiszych przedsi: 
biorstw, nióre dają zatobek wisja tysiącem Ji 
dzi. Ponieważ osze zalnaćć Polaków byla dotych- 
ezas bardzo mala. Hatege toż nie posiadamy do: 
statecznej ilości bawków j spodek msamyctewychę 
jesteśmy zależni od cbcych KAÓRGW. a etki tys 
sięcy -polskich robotników, maszą wyjożdżać z 
zarobkiem za granicę i wzbogacać sw a pracy in- 
ne naraly. De robyt jekiogoś kraju wynika wieg 
z oszezoilnošści jogo mieszkańców, każdy cołonel 
społeczeństwa powinien oszczędzać niatylko A 


wzgłędu na swoje dobra, loca teź dla pomyślność 
ogółu. 


MR 


Fożądliwasci ciata dopóty w nas drzemią, 
Dopóki duch w gościnie sedyć ponad ziemią. 
g: Rokdar Zaicskt. 
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Anonimy. 


Anonim znaczy tyle, eo bez. imienia. List ane- 
nimowy, to list bezimienny, list z zatajonem wła- 
snego imiemia i nazwiska. 

Gzy wolno zataić nazwisko swoje? — Wolno 
autorom, któmy wydali dzieła pożyteczna, którzy 
ze ekromności nazwiska swego nie  wyjawiają. 
Wolno temu, który czyni dobrze, aby nie wiedziała 
lewica, co czyni prawica. 

Ale nie wolno wysyłać anonimów, t. j. listów 
anonimowych, żeby bliźniego swego udręczyć. 
Dia czego wysyłający listy anonimowe, nazwiska 
swego nie wyjawiają? Bo treść wysykinyeh listów 
anonimowych jest zawsze niegodna i zwróciłaby 

- się przeciwko samemu autorowi listu. 

Listy anonimowe bywaja zwykle przebiegłe 
obmyślane, aby każde słowo ranite do glebi. Tem 
większa jest ratłość ameniima, km więcej sprawi 
niezaczęścia. Tego pożąda. eala swąsmawną. 1 nędz- 
ną, duszą. 

Są tacy, eo piszą anonimy, Aby rzuciwszy po 
nejrnemie, kadzi sklócić, wzbudzić wzajemna. nie- 

„ufność, wreszcie nienawiść. 

leż ludzie tacy sprawili nieszczęścia! Ile mał- 
zeństw dla. nich się rozwiodła, ile osób ehleba. po- 
ubawiono! A któż opisze owe cierpienia moralne, 
jakich byli sprawcami? 

Inni są, eo pragną dopiec, dogryźć, udreczyć. 
Korzystają z każdej okazyi, aby pod pozorem mó- 
wienia. prawdy, obrzucić błotem. Przed ich mikcze- 
mnością nie się nie obroni — ani zasługa, ani na- 
uka, ani praca, ami godmość, ami wiek, ani doo- 
jeństwo! 

W Polsee zawsze karano surowo oszczercę i 

obmoweę — musiał w sali szdowej wejść pod. ta- 
wę, szezeknąć trzy razy jak pies, a potem poswarz 
odszczekać, t. j. głosem psim, szczelkającym, od- 
wołać i przepraszać. Dopiero gdy „odszczekał'”, 
wolno mu było wyjść z pod ławy i chyłkiem się 
wynieść, aby nie oberwać jeszcze psich batów. 
Jakby w dawnej Polsce karamo za histy anoni- 
mowe! 

Każdy list anonimowy — to broń straszna; 
a jak straszna. — tak podła! 

`. A choćby to żart miał być, jeśli krzywdę czy- 
mi — podły jest! 

Nie wysyłajmy więc nigdy anomimów, bo każ- 
„ły anonim, który sprawia pizykwość, jest robotą 
 nieszlachetną. Bawić się cudzem udręczeniem, to 
bardzo brzydko. 

Jeśliby kto sam otrzymał anonim, któryby 
mógł zakłócić jego spokój, to uczynić z mim na- 
„leży, jak na to zasługuje. Nie wytężać umysłu, 
ktoby mógł go wysłać, bo wzbudzić może podej- 
rzenie na niewinnych — ale rzucić go w piec i nie 
myśleć e jego treści. 

S 


= ons — moa piowy korona. 


Żona — głowy męża koroną. 


Kto posiada dzielną, mmzaumna b pobożną żonę, 
ten musi ezuć się szczęśliwym — gospodarna 
i dobra żoma jest bowiem szezęściem swego meża, 

a to nie potrzeba dowodów, pdyt życie emlzień 
tw stwierdza. wymownie. 

Zarówno udzie uczeni, mężowie stanu, jak 
i robotnicy i rzemiedniey SẸ tegoż samego: zda- 
nia: Żona dobra i rządna, — koroną. jest swego 
męża i ozdobą domu; żona, źle pełniąca swe oho- 
wiązki — nieszczęście i wstyd meżowi i rodzinie 
przynosi. Dużo przykładów i zdań wielu ludzi 
możnaby ta przytoczyć, ograniczamy się jedna 
tylko do tego, co powiedziało dwóch mężów, na. 
ziemi amerykańskiej niegdyś działających. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych Olevełanl, 
przybywszy do miasta. St Paul, takie zdanie 
w mowie swej umieścił: 

„Nie domyślacie się nawet, He mam wdzie- 
czności dla waszego miasta. Tu wychowała się 
i wykszładcia się kobieta, która obecnie jest 
meją żoną. Sżczerze i otwatcie pizyznać mitszę, 
iż posiadanie takiej zony” pezyniesłb mi, w stem 
więcej szczęścia miż wszystkie dostojeństwa. za- 
szczyty i honory“. 

Franklin zaś, któremu Ameryka obok Wa- 
szyne tong zawsłzięczą swą wolność i niezależność, 
spostrzegał z okna swej prwówni w Filadelfii pe- 
wego robotnika, Etóry peacująe przy budowii. 
zawsze był w wesołym humorze i dla każdego 
przechodnia miał uprzejmy uśmiech. 

Chociaż dzień był ponury i zimny. na twarzy 
jego zawsze byla pogoda. Pewnego dnia spotkal 
Franklin owego robotnika. na ułicy i zpytał go: 

Powiedz mi, dlezego jesteś zawsze tak wesoły? p? 
Kryje sie w 'tem jakaś tajemnica. „Moja tajem- 
nica“, odrzekł robotnik, to mojn dzielna. kobieta. 
Mam jedną z najlepezych żon na świecie. Gdy 
wyelodzę do pracy, obdarza ona mnie zawsze na 
pożegnanie dobrem slowem i pocałunkiem. Gdy 
powracam, wita mnie Ża:wsze upezejmym uśmie- 
chem, a dzieci skaczą wesoło okolo mnie. Jedzenie 
proste. ale smaczne i dobre, zawsze jet m2 %0- 
towe i poderas gdy siedzimy przy stole. lub po 
jedzeniu jeszcze z godzinkę rozmawiając. to wi- 
dze, że jej całą uwaga skierowana jest ku temu, 
by mi jak najbardziej dom uprzyjemnić 
malemi rzeczami sprawić mi radość“. 

Tak mówił amerykański robotnik, a czy wszy- 
sy nasi polscy robotnicy powiedzą ta samo 
o swoich żonach? 


Szyderstwo joss ciężkim grzechem, æ grzech ten 
powiększa się w miarę uszanowania, jakemigz a 
winni osobie, z której „szydzimy. 

*Św. Fomasz z Akwinu). 


i różnemi 


Wesołość. — Lincoln jako adwokat. Ę 5 


Wesołość. 


Jeżeli zdarzy się na spotkać człowieka 0 bardze 
nzłachetnym charakterze i wybitnej dobroci serei 
wtedy człowiek ten najezęściej jest miły w obej- 
cin 1 wesały. 

Wesołość często jest objawem wewnętrznej 
harmonii. duchowego spokoju. Wesołość niezmier- 
nie miłą jest zaletą, ożywia i rozwesela drugich, 
pozwa zapomnieć na chwilę o troskach życia, 
ośmiela osoby nieufne i skryte i zacieśnia węzły 
przyjaźni i miłości. 


Szkoda. że nie umiemy być weselszywi! Sta- 


rajmy sę pszynajnińej © tę wesołość miłą, spo- 
kojną, 7 zawsze równą, która pomaga do znoszenia 
tych małych. ate przykrych i ucidśliwych trudów 
życia, które każdenm z nas przypulają w udziale. 
Starujmy się koniecznie, aby atmosfera domu na- 
szego była słoneczną. jasną i wesołą. 

Wesolość ogromne ma zaaczenie w wychowa- 
niu, wieksze niż na ogół sądzić można. Często je- 
dnem wesołem. dowcimnen słowem. jednym lek- 
kim żareikiem więcej dokonić można, niź suro- 
i wem napomnieniem..Jak muchy pa miód, tak chei- 

"wym jest umysł młodzieńczy na wesołość. 

Są rodziny, w których prawie niema wesołości. 
Swary, kłótnie, przykre słowa. gorzkie wyrzuty, 
"Oto codzienny pokarm ieh dusz. Ciermia nad tem 
wzajemnie członkowie rodziny, ciarpią najwięcej 
dziec, bo każdy żywszy objaw wesołości , stłu- 
miony zostaje ostrem słowem: nie rusz, nie rób te- 
go, nie wolno. Czemu nie powie ta zgryźliwa ma- 
tka lub ojciec: nie ruszaj tamtej książki, ale weź 
tę oto książeczkę. eglądaj w niej obrazki. Czemu 
nie obmyśli dziecku, ustawieznie pragnącemu za- 
ięcia, jakiejś rozrywki, któraby je rozeweseliła i u- 
chroniła od znudzenia i grymasów. 
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Gdy z wierzchu patrzym na przedmioty, ma- 
leja w oczach naszych. Tak i dla umysłu, który 
się wznosi wyzoko, maleją rzeczy ziemskie. 

Św. Franciszek Salezy. 
m ean a 


Lincoln jako adwokat. 


Pmed sądem jednego z miast amerykańskich, 
stanął omgi człowiek, oskarżony o morderstwo. 
Wszystko przemawiało przeciw niemu,  obworica 
jego jednakże miał głębokie przekonanie o jego 
niewinności i pewnym był, że przeciw jego klien- 
towi istnieje nikczemne sprzysiężenie osobistych 
jego wrogów. Dla tego też poddal „eee. krzy- 
żowym pytaniom. 
| — Czy jesteś pan pewmym. że morderstwo 
miało miejsce w nocy 17 lutego? 

— Tak, zupełmie pewnym. 


"świadków. Potem wyjął kalendarz 


a Pe 


— I widziałeś pan mordercę? 

— Oczywiście, noc była księżycowa. 

Adwokat zawezwał innych świadków i wszy» 
cy kolejno zeznawali zgodnie, że morderstwo spel- 
nione zostało w nocy 17 Intego i że widzieli mor- 
derece. 

— Jakże mogłiście poznać go w nocy? 


— 0, mogliśmy, bo noc hyla jasna, księży- 
<cowa. 
Adwokat polec zaprotokołować zemania 


i na podsta- 
wie tegoż dowiódi, że nocy owej księżve nie po- 
jawił się wewe na niebie. Na skutek tego oskar- 
żony został uwołniony ol zarzutu, świadkowie 
natomiast nwięzieni w sali szddowej za krzywo- 
przysięstwo. 

Adwakatem owym był Abraham Lincoln, któ. 
ny w kiika łat poźniej został prezydentem Stanów 
Zjednoczowyeb. 


Zdania i myśli. 
Z Ksize Mędrców wschodnich. 


Przyjaciele. zmajdź się przy mnie w niedo 
statku moim, a nie w zbytku.. 

Całego wołu połknął, nle ogona zgryść nie 1:0- 
trafił. 

Głupiee bedzie mi wskazywał droge, którą iść 
niepowinienem. 

Mienie skąpca pożrą hulaki. 
Złodzieżowi wszyscy są. chetnie 
któżby nie obawiał się niegodziwego? 

Wziąłem pa kredyt, jadlem, pilem i mówiłem, 
że to zesłanie Boże: nudeszła pora zwrotu, wów- 
czas utrzymywałem, że Bóg zawzięty jest na mnie, 

Nie jesteś wałecznym, niechże przynajmniej 
oczy twoje patrzą dziko ną. świat. 

Nurka nie sądź po tem, jak się zanurza w wo- 
de., ate jak się wynurza. 

Kto pogardza własnem, ten musi ze lzami pła- 
cić za cudze. 

Z krewniakiem jedz i pii. 
interesów. 

Jeśli cię seiga król, 
siądź w miejscu. 

Twarze, które się nie pokazują, gubią się ryche 
ło w niepamięci. 

Zanim się utopisz, zapłać za drogę. 

Gdzie przyjacielem jesteś, nie pożyczaj; 
kochasz, nie zachodź często. 

Chowaj dobrze swe mienie, abyś z sąsiada nie 
zrobia złodzieja. 

Dwóch przekona jednego, trzech go p:kona. 

Cudza boleść — to sen. 


coś winni: 


ale: nie rób z nim 


uciekaj: jeżeli Bóg, u- 


gdzie 


10 2 w i , Oglosrenia. 
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NEENA nri 

SCENA ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

dd. A. „ża Naczelnikiem, 

Mie. Z. „Asłiącdz Patron jedzie. 

BĘ. 3 „WSsÓŻKA Bora 

Ter. £a „„Tzełj ojca iwego imaduę twają:ś. 

Pi?. D., „Z imączekskiej krainy Podlasia" 

Kaida z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy 

zeużowieniu wszystkich czterech cena 6 K. 

Do usbycia w  „Sekiełaryacie katolickich Stowarzyszeń 

rokatniczych". Kraków, pl. Maryacki 2. 


TAMŻE SĄ DO NABYCIA: 


1E pracować w Słowerzyszeniach młodzieży”. 
Ek». proh. Andrzej Parys, — 1 K. 

„a iwdcy w słowerzyszeniach uziswcząt”. 

(nx, prob. Andrzej Parys; — 1 K. 

*ieiszeniz, boczyniona w pracy nad młedzieżą”. 
Ka Slanisław Sapiński — 1K. 

„wydał przy pracy w Stowarzyszeniu", 
Ke. prob. Andrzej Parys — 2 K. 


Nè 
pes 


Pno peświgonne sprawom chrześcijańskiego iudu 
pracującego. 
Vo badzi na każda niedzielę. Powinno się znaleźć w ręku 
ku > tehotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czy naroli 
Poezuacerila rocznie 18 K., póbrocznie 10 K, kwartalnie 5 K 
s 


Auirou Bedakcyi: Kraków, piae Maryacki L. 2. 
~a żądanie wysyła się numery okazowe. 


MLODZIEZ POLSKA" 
LODZIEŻ POLS 
zh Stowarzyszeń móodzisży pelskiej“ zatrudnienaj 
w przemyśle, kupiectwia I rolnictwie, 

Nychodzi raz na aniesiąc. 
Bronumeraża wymosi: rocznie $ Xor. 
Pisao fo powinien mieć w ręce każdy, komu leży 
na sercu przyszłość naszej młodzieży. 
hiret Radakcyi: Kraków, Par Maryachi 2. 

ba żadanig wysyła się rumora okazowga. 


"z uc ka WOJE 

"Z WIECENIA KAPLANSKIE 

l czyli Medkłw i Obrzed Kościelna 

pr. mdzicianiu Sakramentu Kapłaństwa dta ludu wier- 

nose chjaśnił X LEK. siron 78. Cena 1 K. 50 hal, Bo 

wazuia w „Czytelni Ksęży” Kraków, plac Maryacki 2 za 
poprzedniem przesłaniem należytości. 


NA ta szy RE 66 
„AeOBIEWA POLSKA 
Cison „żęcki kat. Stowarzyszeń kobiet i dziewcząj pracujacych” 
Wychodzi raz na miesiąc. $ 
Pronumarala roczna wynes! 4 kor. 
hee poinformować się o ruchu i pracy w sta- 
vur.yszcniach kobiot pracujących, winien saprenu- 
? - merować łę gazetę. 
Auros Ródakcyi: Plac Maryascki I. 2 
Ua żądanio wysyła się numera niazawe. * 


; WAYUAWCA KS. LUDWIK KASPRZYK. 


p WIELKI TYDZIEN W KOSCIELE“ 


napisał ks. Teodor Czapuża. 
Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty- 
godnia od niedzieli Palmowej począwszy. Zawiera 
wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie kościelne w Cza 
sie Wielkiego Tygodnia w kościele sprawowane. Za- 
mawiać można pod adresem: „Gzyżelnia Księży” Kraków, 
Plac Maryacki 1. 2. Książkę wysyła się lylko ża po- 
przedniem przesłaniem należytości. Cena 3 kor.. z prze” 
syłką poleconą 5 kor. 65 hal. 


„CHRYSTUSA GPOWIADAJSCIE 


Słówko w niekącej sprawie. 
Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań: 
Napisał Benedykt F. Ioscher, przełoż. Kapłan dyecezył 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz. kapłanów „Czy: 
łełni Księży". Cena 4 kor. Do nabycia w „Czytelni 
Księży", Kraków, plac Maryacki I, 2. 


„wenite adoremus*. Nowenna z adoracyi Najśw. 
Sakramentu. S. M. A. Cena 1 K. 50 h. = Do nabvci» 
w „Czytelni Księży* Kraków, pl. Maryacki 2. 

„Psałterz Bawiaowy dla użytku wiernych, prze” 
lożył ks. Franciszek Albin Symon, arcybiskup, z do- 
daniem kilku pieśni bibliinych i niektórych modlitw 
powszechnie używanych. (ena 4 kor. 65 hal. z prae- 
syłiką polecona. 


„Skarby Liturgii mazainejćć napisał ks. Teodor 


Czapula. Sír. 28. Cena 30”hat, 
„iJzyki rekolekcyjne dla robotnic. Gena 1 K. 
„Poezya** Ks. Stanisław Sapiński, Cena 3 K. 
Jasiek-Xsiedz. — X. Stanisław Sapiuski. — Opo- 
wiadanie ludowe. Cena 2 korony. Do nabycia w Admi- 


nistracyi „Polskiego Siewu*, Kraków,pl. Maryacki 2. - 


W Administracyi „W Obronie Prawdy“ 


są do nabycia 


Roczniki z r. 1918, 1916, 1317, 1818. 


Nieoprawne po 4 kor. 


„LIST BO RZYMIAN" 


z komentarzem 


w tłómaczeniu ks. Ir. Symona, arcybiskupa, 
Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hal, 


Czytelnia księży — Kraków, pl. Maryacki 1. 2, 


W Krakowie wychodzi pad radakcją Ks. JÓZEFA MAZURKA 


„GŁOS EUGRARTOTYGZKI 


pismo miesięczne dla kapłanów i wiernych, 


„poświęcone szerzeniu czci dla Przenajśw, Sa- 


kramentu Ołtarza. 


Przedpłata roczna wynosi: Koron 5.—, Ma- 


rek 4.—, Rubli 2.—, Dolar 1— 


Jedakcya i - Administracya: Kraków, ulica ` 
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Orukarnia „Głosu Naroda” w Krakowie. z 
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